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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
N ajnow szy  poszy ł h isto ryczno  politycznych  

ro zp raw  (H istorisch-polifischer B latter) obejm u
je  a rty k u ł: »W id o k i w R ossy i«  ty czący  się spo
rów  kościelnych  w  owem  C esarstw ie. »Nowe 
rozporządzenia C esarsk ie  (w yrażają tam ) n ak a
z u ją , jak  J o u r n a l  d e  L i e g e  donosi, żeb y  w  
każdym  kościele katolickim  w  P olsce p rzy n a j
mniej jeden  ołtarz —  a k tó żb y  w  tym  razie 
p rzed  tym  głów nym  ołtarzem  nie k lękał?  —  
duchow ieństw u i nabożeństw u  G reckiem u ustą
p iono . S ko ro  zaś ten  raz  się okaże, nie będzie 
to  tru d n ą  rzeczą dokazać , żeby  duchow ieństw '0  

kato lick ie  i gm iny n a  w łasny  sw ój kościół z o b o 
ję tn ia ły . In n y  U kaz  o p iew a , ż e b y  gdzie w  
obw odzie dw uch  m il niem a księdza kato lick ie

go —  a b y  zaś to  m iejsce m iało , o to  starał się 
rząd  przez w ychow anie  m łodzieży, zniesienie 
klasztorów  i pleban —• pop  R usk i nabożeń
stw o katolickie odpraw iał. V i c e  v e r s a  na
turalnie, t. j. w  odw ró tnym  stosunku  to się nie 
dzieje. N areszcie i ostatni p rzy tu łek  p o  śmier
c i ,  cm en ta rz , kato licy  tracić maj ą ,  poniew aż 
U kaz N ajw yższy  w y ra ża , żeby  SchiZm atyków  
greckich  na cm entarzach katolickich chow ano. 
—  Jeżeli w iadom ości te  są uzasadnione, jak iż  
tego będzie kon iec?  W  pew nym  w zględzie 
rzecz jasna. S iły  i konsekw ency i jest podo- 
s ta tk iem , aby  rozpoczętego dzieła d o k o n ać , a  
z d rug ie j s tro n y  i uległość się ob jaw ia , a tak 
w  m iejsce za w arow anego przez trak ta ty  stanu 
rzeczy  f a i t  a c c o m p l i  będzie trzeb a  uznać.

Z W a r s z a w y ,  dnia 2 5 . K w ietnia.
(D o k . uzuane'j sz lach ty .) — • de S chouppe 

A poli., h erb n  tegoż nazw .; de Schouppe A l
f re d , t. h .; S k o ru p k a  A dam , h. S lepow ron ; 
S tecki Jak ó b , h. R a d w a n : S trzegocki K aź ., h . 
P rzegon ią ; S trzegocki W ik t.,  t. h . ; S uszycki 
W a w rz ., bez h e r b u ; Sw iderski L ud ., h. L u b icz ; 
Szaniaw ski N orb ., h. Ju n o sza ; Szaniaw ski B o
lesław  H enryk ., t. h .; Szaniaw ski Jó z e f  Faust. 
ClwValisł., t. h . ; Szaniaw ski Ju liusz  Lud., t. h . ;
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Szygowski na Szygach Teod., h. Trzaska; Szy- 
powski z Biały Aut., h. Srzeniawa; Szypowski 
z Biały Jau, t. k ;  Ulatowski W alenty, h. J a 
strzębiec; Waśniewski O nufry, h. Bończa; 
W ądołkowski Jakób, h. Grabie; W ądołowski 
Jan , h. Lubicz; W ietcki Piotr Paweł Karol, 
h. Leliwa z odmianą; W ietcki Adam Ludwik 
Ant., t. k ;  W ietcki Mich Tom., t. h.; W ięc- 
kowski Marek Józef, h. Pruss 1; Winnicki 
Jan, b. Sas; W norowski Grzeg., h. Kościesza; 
W olski Karol, h. Rola; W ojzbun .Stefan, h. 
Grzymała; Zaborowski Kasp., h. Rogala; Za
wadzki Józef, L k ;  Zdanowski Ezech. Flor., 
h. Belina; Ziółkowski Alex., h. Korczak; Zna
mierowski Hipp., li. G ryff; Zebrowski Waleń., 
h. Jasieńczyk; Źołtowski Piotr Antoni, herbu 
Ogończyk,

F r a n e y a.
Z P a r y ż a ,  d. 22 . Kwietnia.

U n i v e r s  doniósł był przed niejakim cza
sem , ze minister wychowania publicznego wy
dał okólnik do biskupów, zasięgając ich rady 
względem projektu do prawa tyczącego się 
nauki gimnazyaluej. Dziennik jeden miipste- 
ryalny ogłosił podanie to  za fałszywe, na co 
dziś U n i v e r s  odpowiada, że się tylko pod 
względem osoby pomylił, gdyż nie minister 
wychowania publicznego, ale raczej minister 
spraw duchownych okólnik ów wydał.

Rozeszła się dziś na nowo pogłoska, że Pan 
Lesseps oczekiwany jest w Paryżu i na miejsce 
sw oje do Barcelony nie powróci.

G i e ł d a  z d. 2 % Kwietnia. — Renta fran
cuska stała dziś nieco lepiej, aniżeli wczoraj, 
i  kursy poszły cokolwiek w górę. — Fondy 
Hiszpańskie są ciągle w złym stanie i z niecier
pliwością wyglądają wiadomości z Hiszpanii. 
Otworzenie kolei żelaznych do Rouen i do O r
leanu, które dnia 1. Maja nastąpić miało, od
łożone będzie podobno aż do dnia 15. Maja, 
ponieważ huty żelazne Xięcia Decazes, które 
się dostawienia szyn podjęły, takowych na czas 
wyznaczony nic dostawiły. W ystąpią o to 
przeciw Xięciu Decazes na drodze sądowej, i 
za każdy dzień żądać będą wynagrodzenia po 
20,000 franków.

Cały dwór powraca dzisiaj z St. Cloud. Co 
stało w dziennikach, że dostojni nowożeńcy 
zamieszkiwać będą Elysee-Bourbon albo Palais

R oyal, nie jest praw dą; zamieszkiwać będą 
pokoje przyspobione dla nich w zamku Tuile- 
ryjskim; wiadomo, że i zmarła Xiążniczka Ma- 
rya z małżonkiem swoim, obecnym tu Xięciem 
Alexandrein Wiirłembergskim zawsze w Tuile- 
ryach mieszkała. W  pierwszych dniach przy
szłego miesiąca wsiądzie Xiążę August Sasko- 
Koburg z małżonką swoją na okręt rządowy, 
zapewne w Brescie, udając się do Lisbony, gdzie 
xv gronie wysokiej swej familii na dworze P or
tugalskim czas niejaki przepędzi. Podróż z po
wrotem odbędzie przez Anglią na angielskim 
statku parowym , oddawszy po drodze wizytę 
krewnym domu Królewskiego na dworze An
gielskim. Przepędziwszy tu polem jeszcze kil- 
ka tygodni w gronie familii królewskiej, wyjadą 
nowożeńcy do Niemiec do dworów pokrew
nych , mianowicie w Saxonii i Tyryngii. Po
wszechnym przedmiotem rozmowy jest tu obe
cnie nadzwyczaj kosztowny strój diamentowy, 
który przy wczorajszej ceremonii ślubnej miała 
na sobie Królowa Krystyna; miała ona więcej 
diamentów, aniżeli wszystkie inne damy razem 
wzięte. .

Niezawodną się być zdaje, że P. de Lagre- 
nee, dotychczasowy poseł przy królewskim 
dworze Greckim, mianowany został posłem 
przy dworze Pekingskim. Pan Desinarenil, 
mąż nader biegły w wydziale dyplomatycznym, 
przydanym mu być ma na pierwszego Sekre
tarza poselstwa. Ten sam urząd sprawował P, 
Desmareuil dawniej w Madrycie przed zrze
czeniem się Królowej Krystyny, a później przy 
poselstwie w Neapolu.

Dwór i wszyscy goszczący Xiążęta przybędą 
dziś z St. Cloud do pałacu Tuiieryjskiego na 
wielki obiad, na który zaproszeni są ministro
wie, posłowie zagraniczni, Marszałkowie Fran
cy!, Arcybiskup Paryski, Komendant en chef 
gwardyi narodowej, Prefekt departamentu Se- 
kwańskiego i Ł cL Po obiedzie odwiedzi to
warzystwo przy świetle pochodni wystawę w 
Luwrze, a dwór powróci do St. Cloud. N ie
które dzienniki doniosły, że Xiężua Nemours 
towarzyszyć będzie ojcu swemu, Xięciu Sasko- 
Koburg- Kohary., do L isbony; wiadomości te'j 
zaprzeczono późnie'j, ponieważ Xiężna istotnie 
jest w nadziei, przeto niełatwo tak daleką po
dróż podjąćby mogła.

Rozsiewają od kilku doi pogłoskę, jakoby
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rząd , z okazyi imienin Króla na dn. 1. M aja, 
powszechną amnestyą polityczną ogłosić zamy
ślał. Jakkolw iek taż sama pogłoska z tejże 
okazyi corocznie fałszywą się być pokazała, 
zdaje się przecież, że tą razą więcej znajduje 
w iary , aniżeli kiedyindziej. Pomimo to niewie- 
dzieć na czein pogłoska ta po lega; owszem, 
amnestyą proklamowaną za gabinetu z dn. 15. 
Kwietnia uważał P . Guizot za krok niestoso
w ny. Nadto, komitet centralny Koinmnnislów, 
zasiadający w P ary żu , znaczne czyni porusze
nia, i jak się zdaje, nowe rozterki w  kraju p o d 
niecić zamyśla. Jeśli rzeczy istotnie się tak 
mają, to trudno wierzyć, iżby P. G uizot na rze
czoną amnestyą chciał przyzwolić, lubo niewąt
pliwą jest, że Król radby  wydać podobny akt 
ułaskawienia. Może pomieszano mniemaną ową 
polityczną amnestyą z ułaskawieniem kilku po
praw ionych złoczyńców, które corocznie w 
dzień imienin Ludwika Filipa następować zwy
kło. M inister sprawiedliwości przysyłać sobie 
kaze na końcu roku spis wszystkich potępio
nych złoczyńców , którzy postępowaniem swo- 
jem zasługują sobie na złagodzenie zaw yroko
wanej przeciwko nim k ary , i proponuje tych 
K rólow i, którychby ułaskawić można. Jeśli 
czas kary  wyznaczonej jest k ró tk i, to  dnia 1. 
Maja puszczani byw ają na wolność, w przeci
wnym razie zmniejsza się kara o trzecią część 
lub o połowę. Podobnież zwykł Król w dniu 
imienin swoich zwalniać kary  dyscyplinarne 
Gwardzistów narodow ych. N a tern się też za- 
pewue i tego roku skończy.

O sprawie Xięcia Mirskiego bardzo sprze
czne obiegają pogłoski. N iepowrócił on jeszcze 
do R o ssy i, lecz żyje ciągle z jednym  z synów 
swoich jako  wygnaniec w wielkim niedostatku 
w Paryżu. Jeden z synów jego jest w K ró le 
stwie Polakiem; dotychczas Xięciu dóbr jego 
jeszcze uiewrócono. I  arystokratyczna część 
emigracyi z  Xięciem Czartoryskim  na czele 
podobną teraz ułożyła protestacyę przeciw przej
ściu Mirskiego do W szechsłow iańszczyzny, ale 
dotychczas uiepotwierdzili je j jeszcze wszyscy 
naczelnicy tej frakcyi. Jeden  z znakomitych 
członków arystokracyi, Zam ojski, nazwisko 
swoje pod manifestem demokratycznej partyi 
podpisał. — Xiążę D ołgoruki ciągle w Paryżu 
przebywa. Oliarowanego sobie przez posel
stwo rossyjskie paszportu nie przyjął.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. Kwietnia.

Ostatnie wiadomości ze Stanów Zjednoczo
nych godne są uwagi. Ma się bowiem odbyć 
Konwent wszystkich wschodnich, t. j. nad 
rzeką Mississipi i w okolicy jej leżących państw, 
w celu naradzenia się względem ich szczegóło
w ych inteTessów, przez przyw ołania dawniej
szych państw Atlantyckich. Kw estye mające 
b y ć  przedmiotem obrady , tyczą się już to nie
w olników , już to finansów, handlu, taryfy itp. 
Mianowicie nad tern pracować m ają, aby w szy
stkie te państwa i ziemie rów nych nabyły praw  
w u n ii, co państwa dawniejsze. M yślący p o 
litycy dawno już na to  zwracali uw agę, jak 
różne są interessa tamecznych mieszkańców od 
kupczących i fabrykujących mieszkańców państw  
zachodnich, i jakby się różność ta rychlej czy 
później w praktyce wykazała. T o  więc być  
ma początkiem lego, i zwiastuje bliskie oddzie
la n e  się rzeczypospolitej w tym kierunku. Mała 
zwada wszczęta pomiędzy naszemi władzami 
w  Nowym - Brunświku a władzami państwa 
Maine, zapewne się wkrótce załatwi. W a 
żniejszemu jest to , że około 1900  familii repu
blikanów z familiami swemi do ziemi Oregoń- 
skiej, będące'j przedmiotem sporu , w yjść za
myśla i tamże osieśdź pod opieką Stanów Zje
dnoczonych. W kroczenie to  poparłoby natu
ralnie na Kongressie tych, co się domagają mi
litarnego zajęcia; operacya byłaby  ułatwioną 
albo zakrytą.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 1 5 . Kwietnia.
Święta w ielkanocne przerw ały czynności 

sejm owe, ale za to ministrowie bardzo często, 
i to pod przewodnictwem Regenta zbierać się byli 
zwykli. Ministrowi utrzym ują, że gabinet jeszcze 
wcale żadnej nie poniósł porażki, choć Izba 
w ybory  z Ra daj oz unieważniła. Ponieważ, mó
wią oni, nasze dymissye przed tym wypadkiem 
zażądane b y ły , nie mogą skutki tego głosowa
nia mieć na nas żadnego w pływ u. Jednako
woż porozumieli się ciż ministrowie z Regentem 
że now y gabinet z takich samych żywiołów, 
jak odstępujący, składać się musi. D la tego 
też dotychczasowy Minister m arynarki Capaz, 
mąż posiadający zupełne zaufanie Regenta ode
brał rozkaz utworzenia nowego ministeryum, 
w  czern ma być przez ministra dotychczasowe-
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go finansów, wspieranego przez jednego z za
granicznych dyplomatów i mającego swe za
trzymać stanowisko, to jest przez P. Calatrave, 
mocno posiłkowany. Pozostali członkowie 
muszą naturalnie, jeżeli rząd chce mieć wię
kszość w Izbic, z rzędu większości, a zatem 
z koalicyi, być obranymi.

Cała więc trudność polega na tein, ze wszyscy 
należący do koalicyi, największy wstręt okazu
ją od wstąpienia do gabinetu, który by  choć je 
dnego z dawnych członków , tak przez publi
czny głos potępionych Ayacuchos, w sobie 
miał mieścić. Regent spodziewa się z swe'j 
strony zapobiedz ternu złemu przez to , źe chce 
kilku najzaciętszych, a największy wpływ  m a
jących oponentów namową do swych nakłonić 
Zamiarów, spodziewając się, ze za ich pomocą, 
osięgnąć swój cel potrafi. Ci jednak uważają 
w  uporze, z jaką regent czysto oppozycyjnym  
członkom utworzenie gabinetu nie chce po
zwolić, tylko jego plan ukry ty ; za pomocą 
którego spodziewa się stronników oppozycyj 
pom iędzy sobą rozdwoić i pokłócić, aby mieć 
potem nie pew ne stanowisko Izb i ich nieporo
zumienia między sobą za przyczynę do nowego 
ich rozwiązania. Zyczyćby istotnie należało, 
aby  regent jak najprędzej mógł się porozumieć 
z głowami kongresu, — do których jednak 
ty ch , z którymi dotychczas traktow ał, sumien
nie policzyć nie można —  bo inaczej złożenie 
rządów' w delikatne ręce K rólow ej, nie obę
dzie się bez now ych rozruchów.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 6. Kwietnia.

O d dawna już postanowiono wystawić Dom 
Pedrow i pomnik w L isbonie; zmiany ministrów 
i rewolucje przeszkadzały dotychczas w ykona
niu tego postanowienia. P rzy  teraźniejszej dłuż
szej spokojności politycznej wznowiono tę rzecz, 
ogłoszono konkurs na rysunek pom nika, i ja
kich 20  artystów  przesłało swoje rysunki, któ- 
te  w  sali ratuszowej na widok publiczny wysta
wione były . Robiono różne intrygi, aby w y
łączyć zagranicznych artystów. Rozsądniejsi 
jednak uznali słabość artystów portugalskich i 
w  skutku tego C in  a t  i i R a m b o i s ,  pierwszy 
■Włoch, drugi F rancuz, otrzymali przed inne- 
mi pierwszeństwo i nagrodę. K rólow a w ybrała 
projekt tych wspólnie tu pracujących artystów, 
którego główna część przedstawia kolumnę Tra-

ja n a , i oboje Królestwo Ichmć podpisali się na
5 0 0 0  lal. Cesarzowa wdowa tyleż i t. d. __
Jednakże projekt ten jest tak olbrzymi a tein 
samem i kosztow ny, ze w istocie powątpiewać 
należy o jego w ykonaniu , zwłaszcza gdy to ma 
nastąpić ze składek w całym k ra ju , bo naród 
w  ogólności nie lubi wyrzucać pieniędzy na 
pewne cele, a entuzyazm dla Dom Pedro już 
dosyć ostygł. P iękny plac Rocio przezuaczouy 
jest na wystawienie tego pomnika.

A u s t r y  a.
Z P e s z t u ,  dnia 18. Kwietnia.

(G . P . )  — Z wszystkich okolic kraju za
smucające odbieram y doniesienia o agitacyi 
wywołanej przez pytanie dotyczące nałożenia 
podatków na szlachtę. Sztafeta wczoraj z k o 
mitatu Gamóroskiego tu  przybyła przywiozła 
doniesienie o zaszłym tam krwi rozlewie. K o
mitat ten należy do rzędu tych, które się 
oświadczają za wprowadzeniem tak nazwanego 
podatku domestikalnego (t. j. celem opędzenia 
pew nych wydatków lokalnych każdego komi
ta tu ; bo wniosek uczynić o nałożenie podat
ków  na całą szlachtę — na to obecnie i najza
ciętsi nowatorowie by  się nie odważyli); wszak
że na ostafniem zgromadzeniu generalnem w celu 
obrania deputowanych tak nazwani Cortes (niż
sza szlachta) wtargnąwszy do sali posiedzeń 
w szkaradny sposób zgromadzenie do cofnięcia 
swe'j uchw ały i dania swym posłom innych in- 
strukcyi zniewolili. Bliższych wiadomości o tym 
nieszczęsnym w ypadku jeszcze czekamy. — 
Temi dniami i w- naszych miastach, Budzie 
i Peszcie w ybory deputowanych odbędą a to 
juz w  sposób systemowi reprezentacyjnem u 
bardziej odpowiadający.

Ju ż  od kilku dni dochodzą nas podobne nie
pokojące nowiny. A tak donosi P r z e s z b u r -  
s k a  G a z e t a  z komitatu Zaladerskiego: "Zgro
madzone d. 4. Kwietnia Stany przez wiadomość 
o popełnionej w Kehida przez Kortezów zbro
dni boleśnie zostały dotknięte. Ciągnący przez 
Kehidę Kortezowie porozrzucali na ulicach pa
lące zapałki i strzelali do domu Pana Franciszka 
Deak. Ten obawiając się o życie swoje po
stawił na zajutrz wartę przed dom em , ale K or- 
tezy spiknąwszy się pow tórnie, zaczęli w ie
czorem znowu strzelać. Na przestrogi w arty  
odpowiadali biciem i strzelaniem , równocześne 
18lctuiego chłopca na ziemię powalili, innego
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okropnie skaleczyli. W szczęła się więc p o 
wszechna bijatyka, chłopstwo całe we wsi p o 
w stało i wspóluemi siłami Kortezów w yparło. 
P rzy  tein jednego z tychże zabito, drugi już 
konał; sześciu aresztowano.«

Inne listy dodają, że stodoły D eaka spalić 
zamierzono. (W iadom o bow iem , że D eak ten 
na ostatnim Sejmie najulubieńsżym był naczel
nikiem i mówcą stronnictwa liberalnego.) —- 
Podobne bezprawia zaszły tez w komitacie Ei- 
senburskim. Hr. Ludwik Bathyani musiał oknem 
w yskoszyć, aby ujść kijów, którymi przyjacie
la jego, Szechenyi, okropnie zbito; odgrażano 
inu naw et, że go zam ordują, ponieważ się za 
nałożeniem podatków na szlachtę oświadczał.

H a j t i.
Statek parow y przew ozow y -M eduayy któ- 

try  najnowsze przywiózł z St. Thomas wscho- 
dnio-indyjskie nowiny z d. 20. M arca zawiera 
między niemi i tę , że rewołucya na wyspie 
Hajti do najwyższego doszła stopnia , i że P re
zydent B oyer widział się być zmuszonym wraz 
z 32 swymi stronnikami uciec się na pokład 
angielskiego okrętu -S cy lla ,« na którym  dnia 
19. Marca do Port R oyal na w yspie Jamaice 
zawinął. Jako  naczelnika oppozycyi przeciw 
^p rezy d en to w i uważają tu Senatora Dumeille, 
którego B oyer pięć razy bagnetami z Izby pra
wodawczej kazał był wypędzać, a lud go na nowo 
za swego reprezentanta obierał. D la uniknie- 
ina dalszych gwałtów udał się Dumeille w koń
cu  do C ayes, gdzie stojący na załodze pułk 
arłyleryi ująć sohje potrafił. Po kilku dniach 
u jrzał się on na czele 6 0 0 0  ludzi. A by je
dnak okazać, że go żadna niepowodowała o- 
sobistość, zrobił Panu Beaugillard, którego 
opinia publiczna za następcę przyszłego po 
B oyerze uważała, przedstaw ienie, aby  ogłosić 
prezydenturę za w akującą, i objął rządy pań
stw a, dopókąd ciało prawodawcze ostatecznie 
w tym względzie nie rozstrzygnie. Beaugillard 
nie chciał się jednak stanowczo ośw iadczyć, i 
chciał jak się zdaje zyskać na czasie, spodzie
wają się jednak , że skoro otrzyma wieść o zło
żeniu rządów i oddaleniu się B oyera, nie bę
dzie się wachał objąć prezydentury.

N iektórzy są tego zdan ia , że zapewne będą 
obione plany odłączenia tej części wyspy, k tó

ra dawnie) do Hiszpanii należała, od  te j, którą 
Francuzi przedtem dzierżyli. B oyer miał z so
bą 9 0 0 ,0 0 0  dolarów do Jam aiki uwieść.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — W  lesie przeborowskim, 

pow iatu Poznańskiego, postrzegano od niejakie 
go czasu w ilka, lubo zdawało się, że gatunek 
ten zwierząt żarłocznych, już od kilku lat w tu
tejszej okolicy wyplenionym został. Na nagan
ce 21. t. m. udało się zwierze to położyć.

W  obwodzie regencyi Poznańskiej umarło 
w ciągu miesiąca Marca, na śmierć nie natural
ną osób 23. Z  tych 8  się utopiło, znaleziono 
zmarłych 3 . ,  w  bijatyce zabito 2 ., p rzy  ma
szynach utracił życie 1 ., p rzy  spuszczaniu 
drzew a 2 ., w  skutek nadmiarowego użycia 
wódki umarło 2 .,  obwiesił się 1., spaliło się 2., 
zastrzelił się 1 ., i jeden sobie przerżnął gardło,, 
— W  Bronikowie, pow iatu Kościańskiego, zo
stała dorosła dziewczyna w  Podrzew iu tegoż 
pow iatu, służąca, a w  Stopaniewie tegoż ptu, 
dziecko od psa wściekłego pogryzione. P o k a 
leczeni są oddani lekarskie) pom ocy, a psy  
wściekłe zostały pozabijane. — Jedenaście w ię
kszych pożarów , z pom iędzy których najzna
czniejsze by ły  w  Borow ie, ptu Międzychodz- 
kiego, gdzie nawet dwóch ludzi znaczny szwank 
odniosło, w M iędzyrzeczu i w Gudzinie ptu 
Babimostskiego, obróciły jeden m łyn, 15 za
mieszkałych domostw, 6 budynków  i stodół 
gospodarczych i 5 stajen w  perzynę. B udyn
ki te by ły  wszystkie w towarzystwie ogniowem 
zabezpieczone. — Zbieranie gąsienic w  lasach 
sosnowych M iędzyrzeckich, k tóre i tą razą w  
dużej się liczbie ukazały , postępuje bardzo. — 
U praw a roli w  miesiącu Marcu byw ała nie
przerw aną, a troskliw ość o oźminy przy na
staniu tak rychłego ciepła połączonego z suszą, 
b y ła  bezzasadna, stoją one powiększej części 
dobrze. —  N a żeglugę, lubo później dla m a - . 
łej w ody rozpoczętą, skarżyć się równie nie 
można.

K o p e r n i k  w  W a lh a l l i .
(K orpcrn ik , W a lh a lla ’s Genoss.)

( C i ą g  d a l s z y . )
Ja k  duch miasta T orunia , mimo język nie

miecki, którym  zarówno jak  polskim mówiono
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i pisano od XIII. wieku w  Krakowie i w T oru
niu, nie by ł niemiecki, tak nazwisko tego miasta 
nie jest niemieckie. Głos ludu nadbałtyckiego, 
k tóry  w przysłowiach swoich nadawał Toru
niowi przydomek najdawniejszego i najpiękniej
szego miasta, tak jak Gdańskowi najbogatszego, 
a Elblągowi najwarowniejszego, obstaje za te'm, 
czego w swojej rozprawie pod tytuł.: C iv i t a -  
t i s  p a t r i a e  i n s i g n i a ,  Marcin Bóhm, p ro 
fesor ewanielickiego gymnazyum w Toruniu 
dowodził r. 1 7 0 6 ., to jest: że nazwisko tego 
miasta pochodzi od słowa T h  o r ,  oznaczające
go M arsa G otów , założycielów równie Torunia 
jak  Gdańska. Chemicy dzisiejsi wskrzesili to 
słow o, nazwawszy niem nowo odkryty metal 
T h o r i u m  (lub mniej właściwie T h  o r  in  i um), 
t h o r  i n a  zaś ziem ię, w której skład wchodzi 
ów pierwiastek. Pisze nadto D usburg, stary 
kronikarz pruski, że Konrad P iast, Książę ma
zow iecki, sprowadzonym przez siebie Krzyża
kom niemieckim do ziemi chełmińskiej, w ybu
dow ał r. 1231 . naprzeciw Torunia zamek, z 
któregoby mogli odpierać napady pogańskich, 
przez toz krwawe krzyżactwo nienawróconych 
lecz w ytępionych Prusaków.

W edług  przywiedzionych dotąd czynów mo- 
żua widzieć, jak i C o n v e r s a t i o n s - L e x i c o n  
niesłusznie zrobił naszego K o p e r n i k a  synem 
gburów westfalskich. Ta opinia ma w tym razie 
tyle po sobie słuszności, ile mieli dawniejsi pi
sarze, czyniąc K opernika uczniem Jana  M ul
lera Regiomontana, F rankończyka, a tego osta
tniego Prusakiem , i ile je j ma nasz ks. Ign. 
C h o d y n i e c k i ,  który w swym D y k c y o n a -  
r z i i  u c z o n y c h  P o l a k ó w  ogłoszonym we 
Lwowie r. 1833 . w ypraw ił naszego Kopernika 
na nauki szkolne do Królewca. Regiomoutan 
astronom umierał w Rzymie roku 1 4 76 ., kiedy 
nasz Kopernik r. 1 4 7 3 . w Toruniu na świat 
przyszedłszy, miał dopiero trzeci rok życia. 
A gdy K opernik umierał r. 1543 . na w aw rzy
nach swe'j europejskie'j chw ały, w ówczas Al
brech t, Książę Pruski, zakładał w Królewcu gi- 
muazyuin. U czy dzieło pod ty t . : »Erlauterles 
Preussen,« Kónigsberg 17 2 4  —  1 7 2 8 , w to
mie IV. od str. 1 6 7 , że zaledwie szkołę para
fialną posiadał Królewiec po r. 1 5 4 1 ., ze w  
tym  dopiero roku Albrecht założył w tern mie
ście gymnazyum, w roku  zaś 1541 . zatwierdzo
ny przez Zygmunta L, Króla P o lsk ieg o , jako

lenno-dawcę i W ielkiego Księcia Pruskiego, 
akademiją a d  p r o f l i g a n d a m  i m p i e t a t e m  
a c b a r  b a r i e m , jak wyrażono w przedmowie 
do ustaw tej głównej szkoły królewieckiej. W e 
dług innego dzieła, to jest: »Entwurf der preus- 
sischen Literatur-Geschichte« von Georg Chri
stoph Pisański, Kónigsberg 1 7 9 1 .,  powstała 
szkoła wyższa w Elblągu r. 1300, w Toruniu  
około r. 1 3 50 ., w Chełmnie r. 1405., w G dań
sku r . 1416 . a w  Królewcu według »ErIautertes 
Preussen* r . 1 5 4 1 .,  na lat dwa przed śmiercią 
Kopernika. Nie mógł tedy ten nasz astronom 
chodzić do szkół w K rólew cu; lecz chodził do 
szkoły toruńskiej i z tej udał się do głównej 
krakow skiej.

Księga zapisów tej ostatniej czyli m etryka a- 
kademicka uczy, że już od r. 14 0 0  Torunianio 
i Gdańszczanie wyse'lali swą młodzież na nauki 
do akademii krakow skiej, że nazwiska rodow e 
m łodzieży polskiej nie by ły  obok chrzestnych, 
wciągane do owej księgi, że tylko cudzoziem
skiej młodzieży zapisywano imię i nazwisko, że 
w  pie'rwsze'm swojem stuleciu akademija kra
kowska m iała, oprócz z Polski i z L itw y , u- 
czniów z W ęg ier, M oraw ii, Czech, B aw aryi, 
Saksonii, Brandenburgii, Szląska, z Prus króle
wieckich i ze Szwecyi. Pod rokiem 1491 . w 
drugiem półroczu, za rektorslwa Macieja z Ko
bylina jest zapisany słowami: N i c o l a u s  N i 
c o l a i  d e  T h o r  u n i  a, nasz Mikołaj K opernik 
syn M ikołaja, uczeń po rok  14 9 3  akademii 
krakowskiej.

Z księgi promocyi, poczynającej się od roku 
14 0 6  a rozciągającej się do XVII. w ieku, nie 
okazuje się, że Kopernik otrzymał stopnie aka
demickie w Krakow ie. Oddalenie się W o jc ie 
cha Brudzewskiego, professora astronomii z K ra
kowa do W ilna r. 1494 , gdzie w następującym 
r. 1495 . zakończył życie ten godny Kopernika 
nauczyciel, tudzież powzięte przez ucznia, z na
tchnienia nauczyciela, pom ysły o budowie świa
ta, jakim ówczesny fanatyzm nakazyw ał milcze
nie, wstrzym ały Kopernika od ubiegania się o  
stopnie akademickie w Krakowie.

Poznaliśm y pisany w Krakowie roku 1493 . 
i ogłoszony w  M edyolanic r. 1 4 9 5 . w ykład a- 
stronomii, którego z ust W ojciecha Brudzew 
skiego słuchał Kopernik w Krakowie. T ytu ł 
pisanego (z figurami) jest: C o m m e n t a r i o -  
l u m  s u p r a  t h e o r i c a s  n o v a s  G e o r g i i
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P u r b a c h  in s t u d i o  g e n e r a l i  C r a c o -  
v i e n s i  p e r  Ma g i s t  rum A l b e r t u m d e B r u -  
d z e w o  d i l i g e n t e r  c o r r o g a t u m :  tyluł zaś 
wytłoczonego w ósemce, na stronnicach około 
1 6 0 ,  jest: C o m m e n t a r i a  u t i l i s s i m a  i n  
t h e  o ri c i s  P l a n  et  arum.  Na odwrotnej stro
nie tytułu tej w Medyolanie wytłoczonej książ
ki jest głos jej wydawcy, Jana Ottoua Ger- 
inaua d e  v a l i e  v r a c e n s e  do Ambrożego 
Rosalo, książęcego lekarza i radcy, to dzieło 
swego nauczyciela zalecający uczniom Italii i 
tern samem dający mu pierwszeństwo nad ów- 
czesnemi tego rodzaju dziełami italijańskiemi. 
Na końcu tekstu jest powtórzony taki sam tytuł, 
pod jakim poznaliśmy spomniony dopiero ręko
pis z r. 1493 . z dodatkiem p ro  i n t r o d u c 
t i o n  e j u n i o r u m .  To dzieło obszerniejsze 
tiiz rękopisowe, wyszło w tym samym miesiącu 
i roku (w Kwietniu r. 1495 .) na świat w Me
dyolanie, w' których W ojciech Brudzewski u- 
marł w W ilnie. W  48  lat potem nieśmiertelne 
dzieło ucznia jego, Kopernika, wyszło tego sa
mego roku w  Norymberdze, w którym teu nasz 
założyciel dzisiejszej astronomii umarł w nad
bałtyckim Frauenburgu.

O w wyborny ówczesnej astronomii pisany i 
nstny wykład W ojciecha Brudzewskiego, który 
ściągał z odwiedzinami do niego pierwszych li
czonych z zagranicy, jak to wyczytaliśmy w  
podaniach własno-ręcznych Jana Broscyusza, 
profesora, astronoma akademii krakowskiej w  
początkach XVII. wieku, obudziły w  Koperniku 
pomysł, który na próżno kardynał Custa ustnie 
w  Purbachu, astronomie wiedeńskim, a  przez 
pismo w jogo uczniu Regiomontanie, chciał o- 
budzió, o takim samym obrocie ziemi około 
słońca, jaki około tej gwiazdy odprawiają inne 
planety. Z tym pomysłem powziętym na dro
dze takiego usposobienia w  Krakowie wybrał 
8*ę Mikołaj Kopernik r. 1495 . do uniwersyte
tów italijańskiclu Te w katedry języka gre
ckiego, historyi i medycyny, lecz nie astronomii, 
b y ły  bogatsze od krakowskiego. Umarł Pur
bach w W iedniu, kiedy na naukę języka grec
kiego wybierał się do Rzymu. Umarł w R zy
mie Regioniontan, uczeń tamtego, wybrawszy 
się tam w  tym samym zamiarze.

(Dokończenie nasłąpi.J

Teatr p o l sk i
W  ostatnich czasach dane były trzy przedstawy 

słynnego im ienia: -M atka rodu Dobratynskich,- o 
k tórej ju z  wspomnieliśmy byli, -S aper i Pam iętniki 
S za tan a - M niejszej wagi była kom edya, między 
rzeczonem i. we W to rek  przeszły przedstawiona, 
«Dwn pojedynki.- P. Gwozdecki przeprowadził ro le 
Leona żwawo i z zainteresowaniem , które o wido
cznym postępie św iadczy: przy nieszczęsnym nawet 
zgubieniu kapiszonikn mial tę przytomność impro
w izow ania, k tó rą  każdy dobry artysta zawsze na 
pogotowiu mieć powinien. Również i inni nie źle 
improwizowali, kiedy Leon, z powodu przebierania 
się, z wystąpieniem się opóźnił: należało sie nie w 
garderobie, ale zaraz za kulisami przebrać. P. K rze
miński w roli liauchcra odznaczył s ien ie  tylko w ła
ściwym ru c h c m i dek lam acja , ale zwłaszcza tru- 
dnem, a przecież dobrem, przeprowadzeniem umyśl
nie zlej wy mowy (r i 1 ja k  1). P. Stachowicz zasłu
g u je -n a  pochwalę za w łaściwą, czystą, w ym ow ę5 
zbyw ało je j tylko na żyw ośei, ja k a  potrzebna byia 
dla kochanki w ybierającej młodego zwawca ua mę
ża. -N ow y Sąd P ary sa- nie mógł się podobać tym, 
którzy przypominają sobie osławionego w tej ro li 
P . Gademnuu; lepiej się tu powiodła ta sama przed- 
stawa, choć krótko po Giidemannie, przed kilku la 
ty , tak przez to, iż śpiewy szły lepiej, jako  i prze* 
to. ie  P. hadnow ski wziął sobie do naśladowania 
nie tutejszego, ale warszaw skiego żyda. T a  kroto- 
chw ila lepszy robiłaby cllekt, gdyby miejsce i oso
by niemieckie zupełnie przepolszczone zosta ły : pe
w na nienaturalność trtąd się zaraz rodzi kiedy w 
komedyi, jak  najnaturaln iej mającej płynąć, po nie
miecku scharakteryzow any W aćkcr, Schwalbe, Lips 
i  t. d., po polsku przem aw iają: wszakżeż łatw iej 
je szcze  o wzorowe exem plarze polskich , niżeli nie
mieckich, Icków !

-S aper- ma p iękną, -żwawą, tre ść : treść ta  ow ego 
w raz z towarzyszami polskiej broni ociekającego x 
niewoli S apera , i  chroniącego się za pomocą zna
lezionych ua drodze ubiorów i  papierów hiszpań
skiego doktora Los Bam bueos, dość powszechnie 
je s t znana, tak z opisów , jako  z ustnych podań na
szych wojowników. U kład francuski je s t in teresu
ją c y , dobrze in trygow any, tlómaczenic P, Żółkow 
skiego wydaje utalentow anego i dobrze znającego 
swój język  a rty s tę : szkoda ty lko , żc P. Gawęcki 
nie ma w swym charakterze i w mowie w iększej 
żywośei, k tó ra  do przedstaw ienia obrotnego sapera 
je s t polj zebuą. Dosyć przecież, ie  P. Gawacki bę
dąc, uiciylko pilnym , ale i gruntownym nauczycie
lem śpiewu i dyrektorem  muzyki, zarazem lylo wy
sokim je s t o rtyslą: same tak bez przesady właściwe 
odegranie Miechodmucha w K rakow iakach ju ż  m a 
to przyznanie jedna. P. Fedecki właściwą miał ro 
lę : oddal ją  też ku zupełneniH zadowoleniu publi
czności. P . Nowaczyński który w tak różnorodnych 
rolach umie być dobrym arty stą , u charakteryzow ał 
się i oddal sw ą rolę przyzwoicie. Spodziewać się 
należy, ie  komedya la, wystawiona później pow tór
nie^ przy większej żywości i  jeduocie wszystkich 
g ra jących , większy jeszcze nierównie przyjem ność 
publiczności sprawi.

-P am iętn ik i S za tan a -, k tóre  tyle zajmowały P a . 
ry ż , a  niedawno W arszaw ę , przyciągnęły i tu do
syć liczną publiczność. G łówną ro lę Robina ode
g ra ł P . Szturm  z szlachetnością potrzebną, z dekla
m ac ją  czystą i w łaściw ą: zbywało mn ly lko na te j 
g ię tkości, której b rak  częsta w wielu przez niego 
wystawianych rolach czaić nam «ię daje. Miał wszak
że ! celny wzór w P . Jas iń sk im , tłumaczu tej ko- 
roedyi, który  całą W arszaw ę zachwyca w tejże 
ro l i ,  a  z którym  P. Szturm  koleżeńskie miał stó-
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ganki.- W  ogó le  P a n n  Sztnrcn pochw ala  się n a le ż y ; 
ja k ą  też  zaraz  od publiczności p rzez  w yw ołan ie  i o k la 
sk i otrzym ał. P .P ie trz y k o w sk i za zim nym  je s t  w o g ó l
ności w g rz e  sw o je j;  M a rg rab ie g o  by łb y  w łaściw iej 
P . N o w aczyńsk i lub P . S k a rży ń sk i o d e g ra ł , oba- 
d w a j teg o  w ieczora  n ieczynni. P a n  G w ozdccki i 
w  ro li Hr- de C erny  ogó ln ie  się  tak  p rzez  w ła śc i
w ą  postać zew n ę trzn ą  ja k o  i p rzez  u jm u jącą  g rę  
p o d o b a ł, bodajby" w y trw a ł w  ch ęc ia c h , a pew no 
znakom itego  a r ty s ty  po nim spodziew ać się  m ożna. 
P .  P ie trz y k o w sk a , ja k o  żona de  C erny  zalo tn o ść , 
z e p su c ie , a  przecież  uczucie w  se rcu  teg o  co g o 
d z iw e , tę  w alkę  w ięc złych narow ów  i dobrych  za
ro d ó w , oddala  p rzyzw oic ie ; w og ó le  P. P ie trz y k o 
w sk a  zw yk le  ro le  sw e tak  o d d a je , iż n ie  prawdę 
p rzy g an ić  n ie m o żn a , na  pochw ały  raczej zas łu g u je , 
P .  S a d o w sk a , choć bardzo  ró żn o ro d n e  z dobrym  
sku tk iem  g ry w a  r o le ,  n ie  b y ła  p rzecież  ja k o  M a- 
r y a  w sw ein  m ie jscu ; p rzec iąg ła  zw łaszcza jćj sen- 
ty m en taln o ść  b y ła  naganną- B lożeby P . B ern ack a  
b y ła  tę ro lę  lep ie j oddala . G an ią  często , i w czora j 
p o w szechn ie  g a n io n o , to m alo w an ie , k tó re  P . S a 
d o w sk ie j, a  szczegó ln ie j P . C ichockiej tw a rz  tak  
n ie n a tu ra ln ą  c zy n iło : d la  czego  tak  w iele  nak ład ać  
b ie lid la , ró ż u  i e ze rn id la , je ż e li  tw a rz  w ealc  n ie
a lb o  m ało  co, ró żo w an a  lep ie j n a tu rze  ro li odpow ie?
P .  W is ło c k i  tru d n ą  r o lę ,  w y jąw szy  tro eh ę  zapo
m n ien ia  s ię ,  (o j ta k !) ,  dość d o b rze  o d d a l: o sta tn ia  
d ek lam acy a  nie dość g ład k a . P ,  F ed eck i często  od
b ie ra ł  n a leżn e  p o k lask i. P o jed y n czo  w ięe ro z b ie 
r a ją c  d a lek o  w ięce j b y ło ,  ze  w zg lędu  n a  siły  n a 
szy ch  a r ty s tó w , do p ochw alen ia  n iż  do n ag an ien ia : 
p rzec ież  o g ó ln y  sk u te k  n ie  by l zadow alający . P ocho
d z i to z b ra k u  p o trzebnej je d n o ty ,  z n ie dość żyw e
g o  o d b ie ran ia  sob ie  słów , z n ie  dość  żyw ej i g ię tk ie j 
a k c y i ,  k tó ra  często  n ie  p ły n ie  n a tu ra ln ie , a le  ja k  
w y m uszona  się  ob jaw ia . J e d u o ta  ta_ je s t  to ceł, 
do  k tó re g o  a rty śe i n ad ew szystko  dąży ć  pow inni. 
W s z a k ż e ż  to  je d n o ść  duszą  być  pow inna każdego  
T o w a rz y s tw a , k tó re  zd row o  i d łu g o  żyć zam y śla!

BI. B .

Podaje się niniejszem do publicznej w iado
m ości, że Maryanna z D ąbkiewiczów i Stanis- 

,law  H edloff, kontraktem przedślubnym z dnia 
25. Stycznia 1843. r. staw szy się pierwsza p eł
n oletn ią , w spólność majątku i dorobku w y łą 
czy li.

Szrem , dnia 3. Kwietnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

W  owczarni Xiążęcia R e u s s  w  K l e m z i g  
p od Zielichowem  (C ylich ow ą) jest do przeda- 
nia 200  zdatnych do rozpłodu macior najlep
szego w ych ow u  i 100 skopów . ________

D u b e l t ó w k i  (flin ty  dubeltow e) u z n a n e j  
d o b r o c i  i p i ę k n o ś c i  s ą  w  W r o c ł a w i u  
u H u b n e r a  i S y n a ,  w  r y n k u  p o d  N r e m  
4 0 . ,  o d  2 0  d o 5 0  T a l a r ó w  d o  p r z e d a n i a .  
K to kilka razem k u p i, otrzyma je  znacznie 
taniej.

Pyzy "Wrocławskiej u licy p od  Nrem 37. jest 
od S. Michała do w ynajęcia: na pierwszem pię
trze pom ieszkanie z 3ch p o k o i, a na drugiem  
piętrze 2  pokoje z przynaleźytościami.

J . F r e u n d t .

Na doniesienie w Gazecie pols. W . X. Pozm  
Nr. 99. str. 796. Maryanny Lewandowskiej obe- 
rzyścinćj odpowiadam ; że ja jej byłam taką 
służącą jak ona moją ,- to co w  G azecie Nr. 97. 
oświadczyłam  jest w szystko prawdą i każdego 
czasu u d ow od n ię , a zatem nie jest obelga. —  
Skargi jej oczekuję.

W i k t o r y a  D y m i ń s k a .
N a u k a  t a ń c ó w .

O dw ołując się do m ojego dawniejszego do
niesienia , mam zaszczyt donieść o mojem tu 
przybyciu i ośw iad czyć, iż szanowne osoby, 
życzące sobie mieć udział w nauce tańców lub  
rozm ówić się ze mną w  tej mierze, zastaną mnie 
zaw sze w  godzinach przedpołudniowych w  mo
jem pomieszkaniu w  h o t e l u  B a w a r s k i m .

Poznań, dnia 30. Kwietnia 1843.
C. S e n g e r, 

Królewski Solo-tancerz z Berlina.
D w ieście pięćdziesiąt macior zd row ych , do  

chow u zdatnych, 2 , 3 , 4, 5 i 6 lat starych, można 
za umiarkowaną cenę nabyć w  L u  d o m a c h  
pod Rogoźnem . I g n a c y  L i p s k i .

Świeżą nadsyłkę nader pięknych  
Messeńskich apelcyn i cytryn otrzy

mał i przedaje tanio
J. J . M e y e r ,

Nr. 70. N ow ej i Sierot u licy narożnik.

Kurs giełdy Berlińskiej*

D n ia  28. K w ie tn ia . 1843.
S to  N a  pr. k u ran t
pa

prC .
pap ie
ram i.

g o to w i
zna.

O b lig i d łu g u  sk a rb o w eg o  . . 3*5 104 1034
P r .  an g , o b lig ac je  1830. . . 4 1034- 102U-
O b lig i p rem iów  hand lu  m orsk . --- — 9 i y
O blig i K u rm arcb ii . . . . 3 ‘i i o a y io  I V
B e rliń sk ie  o b lig . m iejsk ie H 103V
G d ań sk ie  d ito  w  T ..................... 48 —

Z ach o d n io  - P r . lis ty  zastaw ne 103 ---
L is ty  zast. W .X .  P o zn ań sk ieg o 4 106V 106V

dito  d ito  dito 34
3!,

102V
W s c h o d n io - P r .  l is ty  zast. . 103V
P o m o rsk ie  d i t o ............................ 103V
K u r-  i N ow om arch . d ito  .  . 3'i 103V 103V
S z lą sk ie  d ito  . . . . . .

A k c j e
■h u n '-r

K o le i B e rliń sk o -P o czd am sk ie j 5 140 —
dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  . 4 — 102V

K o le i M a g d e b u rsk o -L ip sk ie j — 153 152
dito  d ito  a k c je  a  p r io r is  . 4 — l o s y

K o le i B e rliń sk o -A n h a ltsk ie j — _ —
dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  , 4 — I03’r

K o le i D u sse ld o rf. - F łb e r łć ld . 5 70‘r 69 y
dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  , 4 92!r 9 i y

K o le i n a d r e ń s k ie j ...................... 5 wr —
dito  d ito  a k e je  a  p r io r is  . 4 96 —

K o le i B e rliń sk o  - F ra n k fu rt . 5 119 118
d ito  (Jito a k e je  a  p rio ris  . 4 — 103V

K o le i Ś lą sk . g ó rn . . . . . 4 I0 6 V ■—

F ry d ry c h sd o ry  ............................ — 13V 13V
In n e  m onety  z ło te  po 5 tal. — n y
D isco u to  ....................................... — 3 4


